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Refleksje z powodu sprawy księdza -posła Lemire'a. 


102 od szeregu lat wywoływał ten kapłan, piastujacy 
mandat poselski z okręgu Hazebrouk we I'landryi fran- 
cuskiej, dużo rozgłosu swoją działalnością polityczną, która 
nie zawsze była dla interesów religii i Kościoła korzyst- 
ną. Szczególnie, w czasie obrad nad projektem rozdzie- 
lenia Kościoła od państwa, przyczynił się X. Lemire w wy- 
sokim stopniu do zbałamucenia opinii kraju, bo nie Spy- 
tawszy sią, co sądzą w Rzymie о tym projekcie i czy Sto- 
lica Ap. go zaaprobuje, uznał go za możliwy do przyjęcia. 
A skoro Ojciec św. projekt odrzucił ku wielkiej radości 
tych katolików, którzy zdawali sobie sprawę z niebezpie 
czeństw, połączonych z rozdziałem IKościoła od państwa 
i z utworzeniem t. zw. „stowarzyszeń dla spraw kultu“, 
wyraził X. Lemire z trybuny parlamentarnej całkiem wy- 
raźnie swoje niezadowolenie z decyzyi Ojca św. (dnia 4. 
listopada 1907), mówiąc: „Papież czytał tylko dzienniki, 
przedstawiające talszywie naszą ustawę.. Papież jest za- 
спут człowiekiem, źle poinformowanym"' Przedtem zaś 
(15. stycznia 1907) wypowiedział w Izbie deputowanych 
zdanie, że Kościół „nie jest monarchią. Jest on właści- 
wie mówiąc, hierarchią. , rządzoną przez szereg władz 
miejscowych, które są zawisłe jedna od drugiej i kon- 
trolowane przez jedną władzę centralną i wyższą". 
Zdanie to jest formalną herezyą, bo sprzeciwia się 
wprost orzeczeniu Soboru Watyk.: „Si quis dixerit Roma- 
num Pontificem habere tandummodo officium inspe- 
ctionis vel directionis, non autem plenam et supre- 
mam potestatem iurisdictionis in universam Ec- 
clesiam" etc. „anathema sit.) 

Zdania takie mogły się podobat przeciwnikom Ko- 
Ścioła, którzy też nie szczędzili za nie oklasków księdzu 
posłowi w Tzbie і po za nią, ale nie można się dziwić, że 


!) P. Denzinger-Bannwart, Enchir. symb., wyd. 11-е, 1831. 


Dawniej występował on jeszcze, wraz z drugim księ- 
dzem deputowanym Gayraud, równie zdolnym i wymo- 


władze kościelne z coraz większym niepokojem i smut- 
kiem śledziły jego działalność i uważały ją za bardzo szko- 
dliwą dla Kościoła. 


wnym, w obronie Kościoła, ściągając soble przez ta nie- 
chęć i gwałtowne napaści „bloku“ masońsko-radykalnego, 
ale potem zaczął się wdawać z nim w kompromisy, zbli- 
Żył się do rządzącej dziś większości, a oddalił od partyi 
katolickiej. 

Na łamach swego organu „Cri de l'landre" krytyko- 
wał w sposób obelżywy hierarchię kościelną i głosił tezę, 
że w polityce mają katolicy, zarówno świeccy, jak i du- 
chowni, zupełną swobodą i nie potrzebują oglądać się 
na zdanie władzy kościelnej, ani słuchać jej nakazów, lub 
wskazówek. 

Już za Leona XIII, udzielano mu upomnień i starano 
sią napróżno skłonić go do złożenia mandatu, ale sędziwy 
arcybiskup w Cambrai, jego ordynaryusz, nie chciał uciec 
sią do środków ostatecznych. Dopiero dodany mu nieda- 
wno energiczny koadjutor Msgr. Delamaire, zaczął upo- 
minać upartego księdza z większą stanowczością i zagro- 
ził mu suspenzą. Powtórzył tę groźbę biskup nowoutwo- 
rzonej dyecezyi Lille X. Charost, a w końcu ją spełnił, 
ponieważ X. Lemire trwał w swoim uporze. Czyniąc przy- 
gotowania do przyszłej kampanii wyborczej i zgłosiwszy 
na nowo swoją kandydaturę wbrew woli biskupa, otoczył 
się ksiądz polityk sztabem niedowiarków i urządził sze: 
reg odczytów, które wygłaszali ludzie, znani jako nieprzy: 
jaciele Kościoła, a organ jega Cri de Flandre uderzał je: 
szcze gwaltowniej niz przedtem na biskupa dyecezyi i hie- 
rarchie rzymską. Wtedy X. Charost rzucił interdykt na 
dziennik i obłożył cenzurami jego redaktora p. Bonte, 
a w końcu zasuspendował X. Lemire'a. W tej sprawiewy- 
słał do niego wikaryusza generalnego X. Jourdin, którego 

| ksiądz poseł nie przyjął nawet w domu, lecz kazał mu ро: 


na żądanie Wiel. Duchowieństwu. 


Właśnie pojawił się NOWY KATALOG (z przeszło 100 ryeinami) JÓZEFA OBLETTERA rzeźbiarza w St. Uirieh-Gróden w Tyrolu i posyła się go gratis. 


wiedzieć, że będzie z nim mówił w redakcyi swego pisma. 
Тат oświadczył wohoc dwudziestu swoich zwolenników 
„liberalnych“, że „jako człowiek uczciwy”, nie może potę- 
pić bruniącogo go pisma, ani wyrzec się polityki, którą 
uważa za dubrą. 

Otwarty ten rokosz przeciw prawowitej władzy ko- 
ścielnej podobał się tak dalece większości Izby dep, 20 
wybrała niespodziewanie wiceprezydentem księdza, ale ten 
przecież zrozumiał, że nia wypada mu przyjąć wyboru, 
który nie by! niczem innem, jak tylko niomadra demon- 
stracyą przociw hierarchii kościelnej. Przyhyla też du 
niego grupa senatorów z gratulacya z powodu wyboru, 
a mowca jej zaznaczył, że lzba chciała w N. Lemire ucz- 
cić „dobrego patryote, prawdziwego chrześcijanina i uo- 
sohienic dobroci". Taka pochwała z ust wroga religii po- 
winnaby wywołać rumieniec wstydu na obliczu kapłana 
i uprzytomnić mu smutny jego upadek! 


Sprawą X. lemire'a zajęły się naturalnie bardzo żywo 
dzienniki, z których każdy oświetla ją ze swego stano- 
wiska. Chodzi tu o kwestyę zasadniczą, którą i nam wy- 
pada roztrząsnąć, a w szczególności musimy odpowie- 
dzieć na argumenty. przytaczane przez zwolenników i 0- 
brońców zbuntowanego kapłana. 


| tak pisze 22. stycznia r. b. w „Journal des Débats“ 
jakiś nie wymieniony korespondent (który ma być, według 
zapewnienia redakcyi, uczonym księdzem) że X. Lemire 
„nie ściągnął na siebie cenzury kościelnej ani życiem 
swojem prywatnem, ani przez nauczanie luh pisma, sprze- 
ciwiające się dogmatom lub moralności. Jest on księdzem 
świeckim i nie ślubował posłuszeństwa swym przełożo- 
nym kościelnym, może on więc z zupełną swobodą dy- 
skutowaé ze swoim przełożonym o jakimkolwiek punkcie 
dyscypliny" 

Dalej twierdzi ów korespondent, że przyjęcie luh nie- 
przyjęcie mandatu poselskiego jest aktem w oczach Ko- 
Ścioła obojętnym, jeżeli zaś biskup sądzi, że X. L nie 
powinien posłować, jest to tylko jego zdanie osobiste i nie 
można na tej podstawie uczynić żadnego zarzutu wspo- 
mnianemu kapłanowi. 

Na to odpowiadamy: 1 Pominąwszy już tezę here- 
tycką, powyżej przytoczoną, władza kościelna nie mogła 
tolerować urządzania przez X. L. Копіегепсуі, których 
treść nie zgadza się z nauką katolicką, ani popierania ta- 
kiego pisma, jakiem jest „Cri de Flandre". 2. Jako kapłan 
świecki nie Ślubował wprawdzie X. L. posłuszeństwa za- 
konnego, ale przyrzekł, przyjmując święcenia, że bisku- 
powi dyecezyi będzie posłuszny. Nie ma to być poslu- 
szeństwo ślepe, ani też nie określone żadnemi granicami, 
ale sam zdrowy rozum powinienby powiedzieć kanoniście 
z Journal des Débats, że Kościół me może obejść się bez 
dyscypliny i posłuszeństwa. Chodzi jedynie o to, w jakich 
sprawach i czynnościach biskup ma prawo domagać się 
posłuszeństwa od swojego kleru? 

Krótko a dobrze poucza o tem, powałując się na 
najlepszych znawców prawa kanonicznego '.), X. Dr Anto- 


1). Por. Aichner'a „Ueber den pflichigemiissen Gehorsam des 
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ni Perathoner, audytor Roly rzymskiej. w ostatnim 
zeszycie „Thoologisch - pruktische Quartalschrili^ (L-m 
z r b) (Dok. nast.) 


Z delegaeyi arehitektów polskich. 


Przodkowie nasi pozostawili nam nasz kraj za- 
pelniony można lo bez przesady wypowiedzieć. 
dziełami architektonicznemt pierwszej jakości Króż 
z nas nie podziwiał kościołów krakowskich, lwow 
skich. poznańskich, warszawskich, są one leż 
i przedmiolem podziwu обете: lecz i budownictwo 
cywilne, nasze rałuszc. uniwersylelv. a nawel pry- 
walne czy palace, czy domy mieszczańskie sa pomni- 
kami naszej dawnej Каас bardzo wvmownymi. 
Kallura miniońvch wieków nie ograniczyła się da 
wielkich miast. stolic = owszem wasze mniejsze mias- 
la jak Tarnów. Lublin, Rzeszów. Przemyśl. Buczacz, 
a nawel lak male jak Niepalomice mają kościoły, 
palace, zamki, ratusz nie zawsze wielkie, zawsze je- 
dnak bardzo piękne I dalej nasze wsie mają te 
przvbulone murowane kaplice, wreszcie le mniej wię; 
cej okazale zamki, pałace, dwory i dworki lak chara- 
kterystyvczne dla naszej przeszłości i naszego uspo- 
sobienia Dawna nasza kullura wytworzyla polską 
architekturę, która szla podobnymi szlakami. jak mne 
dzieła naszej umyslowości: nasza lileralura Zi- 
lezna jest od prądów zachodnich, ona je w siebie 
wchłania ina swój sposób przerabia, dostosowuje 
do naszych pojęć. należy lem samem do literatury 
Europy Tak też i arehilektura: jej pierwiastki po- 
chodzą z Europy. lecz na naszym gruncie, w na- 
szym klimacie, w naszych materyalach, odpowiednio 
do naszych zwyczajów zmieniły się, do nich się przy- 
stosowały i wvrobily odcień architektury curopcej- 
skiej. a zamożność naszych przodków, ich kultural- 
ne zapotrzebowania dały jej sposobność rozwinię- 
cia Się. j 

Tak było na calym obszarze naszej Rzeczypospo- 
lilej; Poznanie zabytków przeszłości, zbadanie ich 
historyt i kulturalnego znaczenia jest przedmiolem 
studyów naszych uczonych, zgrupowanych głównie 
w Akademii Umicjetnosci w Krakowie Znane wszy- 
stkim srogic Josy naszej Ojczyzny przerwały nić a- 


, dycyi pięknego budowania; zaznaczyć jednak Lrzeba 


, Nanczania 


zaraz, że i w Europie wiek XIX, przemieniając grun- 
lownie stosunki społeczne, wykazuje lakże podobny 
zanik -tradycyi. Zasada powszechnego, publicznego 
opanowała wszystkie pola umysłowego 


działania, a więc i architekturę: dotąd z korzyścią 


Diüzesanklerus gegen seinen Oxdiuarius* (Theol. pr. Qoartalschrift, ` 


z r. 1882, str. 1-30), Lehmkuhl „Die Tragweile der obedientia ca- 


rozwijała się ona skupiona w cechach, przeszła obec- 
nie do zakładów naukowych, i tu pod 'okicm naj- 
lezszych bywa pielęgnowana. Równocześnie badanie 
przeszłości architektury, samo w. sobie bardzo cenne, 
podcinało jednak samodzielne wzloty. Nichywałe roz- 


nonica" (ib. r. 1900, sir 86-89) Heiner „Die kanonische Obedienz" 
ele. (Paderborn 1882); Claeys-Bouvaert „Die canonica cleri saecu- 
laris obedienlia^ (Louvain 1904). 


. Piaskowa 1. 9. od lat 17 doskonałe i nie drogie sa, dowodem, 


ŻE ORGANY FIRMY RUDOLFA HAASEGO ze Lwowa, ul 


we Lwowie konserwaloryum muzyczne. 


gdzie obecnie lirma organy uslawia: w Przemyślu, lwanówce, Stryu, Hnilezu, Romarnie, Nadwórnie, Bilce s|zlacbeckie] Bołaczycach 


leslie. zapotrzebowanie budowania z jednej strony. 
a Falszvwe mniemanie, jakoby szkoła i jej ukoncze- 
nie dawały patent na lalent, lak jak dawaly расо 
na prowadzenie budowli wszystko lo razem od- 
bilo. się niekorzystnie na budownictwie jako szlu- 
ce. Stąd lo architektura europejska, drugiej zwła- 
szcza polowy XIX. wieku, wykazuje ogromną moc 
hudowli a tak nic wiete dobrych Obecnie zaczyna 
się przejasniac, arch Iteklura odnajduje utraconą pro- 
słolę. świeżość. szczerość, i związek z życiem 

Nie możemy tu. rozważać slanu architektury. 
Jak się ona przedstawia Ave wszystkich zaborach. bo- 
wiem każdy, żyjąc związany z życiem państwa. do 
którego należy, wyrobił sobie do pewnego slopnia 
odrębne zapalrywania, a nowoczesny zarząd państwa 
i tu swe znamię wcisnął: mimo lo słosunki archi- 
tektoniczne będą w różnych częściach naszego kraju 
wzgłędnie do siebie podobne, wszędzie niekorzvstne : 
rozważymy je na Пе stosunków galicyjskich. i lo 
prowincyonalnych. 


Śtolice nasze są słosunkowo jeszcze najlepiej 
zabudowane, nalomiast pomniejszych miastach. a quz 
zwłaszcza po wsiach dzieje się bardzo źle. Buduje 
się dużo, powstaja ralusze, dwory. ale 
w nielicznych tylko wypadkach pod kierunkiemi we- 
ug planów zdolnych archileklów: zwykle domo- 
rosły murarz projekluje le budynki, murarz, klóry 
stracil lakże nić radycyt dobrego murowania. Zna- 
my wypadki. ze murarz laki wóadług własnego po- 
myshu budowa] kościól i dwór i plebanię na wsi, 
a ralusz i kasę zaliezkowąa w malem miescie: jakże 
wiec laki budynek może się mierzyć z dawnymi, ja- 
КЇЎ on straszny slanowi  z nimi konlrast, ydy- 
byż przynajmniej byl lrwalv. gdyby byl wreszcie 
lani! a przecież są lo budynki z publicznego posla- 
wione grosza, male nieraz, lecz ważne: wyrażają 
one slan współczesnej kullury. Моге] widocznie cze- 
sos brak, skoro laki ma wyraz. Bo przecież budu- 
jacy są lo ludzie wykształceni, nieraz najlepszemi 
ożywieni chęciami. widocznie jednak nie znają dróg. 
któreby ich do dobrego wyniku wlaściwymi dopro- 
wadziły Środkami. Zmezną w йуп względzie prze- 
szkodą będzie zapewne oddalenie od cenlrów kul- 
turalnvch. edzieby dobrej rady łalwo zasięgnąć mo- 
zna. 


kościoły, 


Slowa niniejsze mają cel objaśnić w jaki 
sposób otrzymać można budynck, któryby godnie sta- 
nal орок pomników ubiegłych wieków. Dwie drogi 
prowadzą do tego celu: pierwsza powierzenie Wy- 
konania planów na przyszią budowlę i jej kierowni- 
elwa architeklom. którzy wykonanemi pracami dali 
dowody swego uzdolnienia, przyczem niekoniecznie 
muszą lo być „specvdiścić od pewnych galunków 
budowli zdolny architekt równie dobrze pokona 
trudności planu kościola jak i domu mieszkalnego, 
ratusza jak i dworu wiejskiego Możemy skonslalo- 
wać z zadowoleniem. że z biegiem Czasu. z rozwojem 
szluki archilektonicznej wyrobilv się i nasze siły: 
mamy między sobą szereg poważnych artystów. jak 


zal 


to = 


w malarstwie, nie usltępujących slopniem swego la- 
lentu arlyslom zagranicznym. Zcszłoroczna wystawa 
architektury w krakowie wykazua wiele prac bar- 
dzo udalnych. zdążających w podstawowych idcach 
za curopejskiemi. a jednak zastosowanych do nasze- 
go krajobazu i opierających się na rodzimej lra- 
dycyi, klóra się obecnie podejmuje. Niektóre z lvch 
prac już są w wykonaniu: chodziłoby więc teraz 
o to, by artystom przypadało coraz la więcej zanó- 
wień. arlystom. którzy za pierwszy i jedyny swój 
obowiązek uważają: zrobić rzecz doln. 

Jeśliby jednak budujący wahał się w wyborze 
artysty. albo nie dowierzal jednemu, tedy pozostaje mu 
Jeszcze druga droga publicznego konkursu. Droga 
la ma wiele stron dolrvch. Rozpisujący konkurs 
olrzvmuje do wyboru szereg prac wskazanych mu 
przez sąd konkursowy. jako najlepiej zadanie roz- 
wiązujących: konkurs porusza umyslv i fanlazvę 
u szeregu arlystów. przez co pośrednia przyczynia 
się do rozszerzania horyzontów [wórczości ; aw rc- 
zultacic, jeśli dobrze zostal przeprowadzony, daje 
w danych warunkach rzecz najlepszą, klóra przez 
szereg wieków dobrze o stopniu kullury świadczyć 
będzie 

Każde zadanie architektoniczne jest ważne, ka- 
zdy nowy budynek, a zwłaszcza publiczny, czy lo 
kościół, czy ralusz. czy budynek rady powiatowej, 
w mieście wielkiem czy malem, czy wreszcie na wsi 
jest ważny. Wspominamy z żywem uznaniem o da- 
wnych wiekach, a one właśnie dbaly o jakość swych 
budynków, gdziekolwiek powstawały niechze więc 
współczesność nie będzie gorsza od przeszłości, niech 
idzie za dobrą radą wspólne nasze dobro mającą 
па celu. 

Zwracamy się więc do wszystkich, a przede- 
wszystkiem do ludzi prywatnych i instylucvi publi- 
cznych, zamierzających sv okręgu swego dzialania. 
stawiać budynki o charakterze publicznym. aby z ul- 
nością zwracali się da Kól archilektów. skupiają- 
cych artystów w cenlrach naszego umyslowego ŻYCIA, 
a місе w Warszawie, Lwowie, Poznaniu, Lodzi i Kra- 
kowie, mających w Delegacyvi Arehileklów Polskich 
swych reprezentantów. Kola le dadzą im zawsze do- 
bra radę, a szczególniej w wypadkach, w którychby 
zamierzano rozwiązać zadanie drogą publicznego 
konkursu: dadzą dobrą radę. саста pomoc. isad 
wylrawny 

W ten sposób uzasadniona będzie nadzieja, ze 
nasi polomkowie z rownie  szczercin uznaniem 
i wdzięcznością wspominać hędą nas, jak my naszych 
przodków wspommamy. 


Kraków w lutym 1914. 


Koło Architektów. Lwów. Zimorowicza 9. Kraków, Stra- 
szewskiego 28. Warszawa, Włodzimierska 3—5. 


0 starożytnościach konstantynopolitańskich. 


(Od naszego Ilorespondenta). 


Niedawno odbył Związek przyjaciół Stambułu, który 
zajmuje się konserwacyą starożytności tutejszych, swoje 
zgromadzenie roczne i wydał sprawozdanie ze swoich 
czynności w roku ubiegłym. Zwrócił on uwagę minister- 
stwa na smutny stan rozmaitych meczetów, skutkiem 
czego zarządzono lub przyrzeczono potrzebne naprawy. 
Muszę tu stwierdzić, że Turcy nie umieją nic utrzymywać 
w dobrym stanie. Jeżeli cegła spadnie z dachu, nie włożą 
drugiej, lecz czekają tak długo z naprawą, dopóki nie za- 
padnie się pół dachu. Zaoszczędziliby zaś dużo pieniędzy, 
gdyby zawsze zaraz z początku brali się do reparacyi każ- 
dego uszkodzenia budynków. 

Obecny prefekt miasta nie ma widocznie wyobraże- 
nia o wartości starych murów; chciał on n. p. dla roz- 
szerzenia wejścia do swego nowego parku w Topkapu-Seraj 
zburzyć bramą Suk Czeszme w murze, otaczającym Stary 
Seraji dopiero stanowczy protest kół wpływowych i prasy 
powstrzymał go od wykonania tego zamiaru. Część muru 
jest już zburzona, ala może go znowu odbudują. Także 
glare kąpiele na placu Zofii obroniono tylko z trudem 
przed kilofami Dżemi!a baszy. 

Związek przyjaciół Stambułu złożył prefektowi mia- 
sta podziąkowanie za to, że powściągnął przecież swoją 
żądzę niszczenia. Dzemil basza odpowiedział w radzie 
miejskiej na protesty przeciw zburzeniu bramy Suk Cze- 
szme, że zarząd muzeum starożytności oświadczył віє tak- 
że przeciw usunięciu kupy rumowiska w parku Topka- 
pu.Seraj, a potem znaleziono pod niem cenne zabytki bi- 
zantyńskie; kto wie, co byłoby się znalazło pod ową 
bramą: 

Związek wymieniony rozpoczął także wykopaliska 
na placu przed t. zw „domem Justyniana“ i przeznaczył 
na to 150 funtów. Dom ten stoi przy kolei wschodniej 
w pobliżu morza Marmara. Usunąwszy wielkie masy gru- 
zów, odkryto podziemne kurytarze, galerye i sale z po- 
sadzkami mozaikowemi, a nadto mnóstwo innych staro- 
żytności. W wielkiej sali z 6 kolumnami, która była cał- 
kiem zapełniona rumowiskiem, znaleziono również dużo 
cennych rzeźb i mozaik. Przy tych wykopaliskach służył 
za przewodnika plan domu Justyniana, nakreślony przez 
budowniczego dra Wulzingera Jak z tego widać, zdzia- 
łał coś przecież Związek przyjaciół Stambułu. Zdobyłby 
sobie wielką zasługę, gdyby mógł uratować szczątki sta- 
rych murów miasta. Koło Jedikule zesypuje się pod mu: 
rami Śmiecie i wszelkie nieczystości z miasta; gdzieln- 
dziej wyłamuje się pilnia kamienie ze starych murów. 
Związek wspomniany myśli już o założeniu nowego pię- 
knego gościńca wzdłuż murów od Złotego Rogu aż do 
Jedikule nad morzem Marmara. Myśl to bardzo dobra. 


Od czasu, jak zaczęto zakładać nowy park koło Se- 
raju i nowe tory kolei miejskiej, znajdują dużo staroży- 
tności, zwłaszcza z czasów starego Bizancyum. Niedawno 
znaleziono kamień z krzyżem i oto „Tanin“, główny or- 
gan młodoturecki, zażądał natychmiastowego ив ип іе- 
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się kiosk ,bagdacki", w którym przechowuje się święty 
płaszcz proroka ! 

Jest to jednym z objawów spotęgowanej w ostat- 
nich czasach nienawiści Turków przeciwka chrześcijanom. 

W tych dniach wykopano na dziedzińcu Arah-dzami 
w Gałacie, starej świątyni chrześcijańskiej, kamienie gro- 
bowe, które przewieziono do sułtańskiego muzeum staro- 
żytności; mają one napisy włoskie. Meczet Arah-dżami 
ma być zrestaurowany. 

Jak już wspomniałem, znajduje się największa część 
starożytności tureckich w stanie godnym pożałowania. 
Cysterny są do połowy pełne błota i dostęp do nich jest 
trudny. Cenne stare książki niszczeją w izbach wilgo- 
tnych, a nauka nie może z nich prawie wcale korzystać. 
Badacze, którzy chcą czerpać ze skarbów bibliotecznych 
wielkich meczetów, natrafiają na największe trudności, 
zanim uzyskają na to pozwolenie, sami zaś Turcy nie 
zajmują się temi rzeczami. 

Nie można im jednak wziąć za zła, że tylko z nie- 
ufnością pokazują obcym niektóre swoje skarby, bo nieraz 
już źle na tem wyszli Podróżujący zbieracze starożytno- 
Ści kradną je nieraz poprostu, jeżeli nie mogą ich kupić. 
Największa część meczetów utraciła już w len sposób 
cenne dzieła sztuki, jak n. p niedawno „zielony meczet“ 
w Brussie. G. Herlt. 


Przywileje kapłanów popierających Stowarzyszenie 
rozkrzewiania wiary. 


W „Kronice dyec przemyskiej* z grudnia r. 1913 
czytamy: Zamieszczajac autentyczny przedruk przywile- 
jów nadanych przez Ojca św. kapłanom należącym do Sto- 
warzyszenia rozkrzewiania wiary, gorąca zachęcamy Wie- 
lebne Duchowieństwo do wstąpienia w szeregi tagoż Sto- 
warzyszenia. Z jednej bowiem strony przywileje, jakie 
wstępujący otrzymają, będą im bardzo pożyteczne w pracy 
pasterskiej, z drugiej zaś nikt tak, jak kapłan, nie jest 
powołany do sprawy szerzenia Ewangelii u tych także, 
do których Światło jej jeszcze nie doszło. 

Warunki dostąpienia tych przywilejów nie są trudne. 
Ewentualnie można z własnej kieszeni uiścić wkładkę, 
jaką płaci rocznie 10 osób należących do Stowarzyszenia, 
t. j; 26 К. (jedna osoba rocznie płaci 260 К, tygodniowa 
5 bal). Lepiej jednak będzie może dla niejednego, jeśli 
potworzy kółka z 10 osób i od nich będzie zbierał przy 
pomocy osoby wybranej z każdego kółka zwykłe wkładki 
od członków (od osoby 5 hal. tygodniowo). By uniknąć 
nowych organizacyi, można użyć do tego kółek różańco- 
wych. Można nadto zhierać dobrowolne składki przy mie- 
sięcznych lub okolicznościowych zebraniach bractw, albo 
przy wpisaniu większej liczby osób do szkaplerza, luh też 
przy korzystaniu z przywilejów dla dobra wiernych za- 
chęcać tychże, by się mudlili o rozwój misyi i przyczy- 
niali sią do tego groszem. .lakakolwiek będzie zebrana 
kwota, jeśli zbierający ją kapłan czyto za pośrednictwem 
Konsystorza, czyto wprost, adeSle ją do zarządu Stowa- 


cia Pogo kamienia z powodu, że w sąsiedztwie znajduje ! rzyszenia, stanie się uczestnikiem przywilejów na rok. 


Frivilegia et facullales ab Aposłolica Sede concessa Sa- 
cerdolibus qui pio operi Propagationis Fidei operam suam 
impendunt. 


I. Cuique Sacerdoti, cui munus demandatum fuerit 
in aliqua Paroecia, aut in aliqua Communitate, colligendi 
eleemosynas pro Pio Opere Propagationis Fidei, quanta- 
cumque sit pecuniae vis, quae ab ipso colligatur, aut etiam, 
qui de propria stipe in capsam eiusdem Pii Operis inferat 
pecuniae summam illi parem quam una so!veret decuria, 
conceditur: 

1° privilegium personale Altaris tribus in qualibet 
hebdomada diebus; 

20 facultas elargiendi cum adnexa plenaria Indulgen- 
tia Benedictionem christifidelibus in articulo mortis con- 
stitutis, servato ritu et forma a s. m. Benedicto XIV. prae- 
scriptis in Constitutione, quae incipit Pia Maler; 

3* facultas henedicendi, unico Crucis signo, privatim 
quandocumque, publice vero tempore Missionum, Spiri- 
tualium Exercitiorum, Adventus et Quadragesimae, quando 
conciones ad populum habuerint, coronas, cruces, crucifi- 
хоѕ, parvas statuas ac sacra numismata, eisque applicandi 
indulgentias Apostolicas nuncupatas, nec non coronis eas 
quae a S. Birgitta nomen habent; 

40 facultas benedicendi, unico Crucis signo, coronas 
iuxta typum coronarum SS. Hosarii confectas, eisque ad 
nectendi indulgentias a Patribus Crucigeris nuncupatas; 

50 facultas applicandi crucifixis indulgentias sanctae 
Viae Crucis pro infirmis, navigantibus, carceribus detentis, 
in partibus infidelium commorantibus, aliisque a visitan- 
dis eiusdem Viae Crucis stationibus legitime impeditis; 
servatis tamen ceteris conditionibus; 

6? facultas benedicendi ac imponendi christifidelibus, 
servatis servandis, Scapularia SSmae "Trinitatis, Passionis 
D. N. Jesu Christi, Septem Dolorum ac Immaculatae Con- 
ceptionis B. Maria Virg, nec non B Mariae Virg. a Monte 
Carmelo, cum potestate adhibendi unicam formulam in 
eorum benedictione, 

1° facultas adscribendi christifideles Tertio Ordini 
Saeculari S. Francisci Assis. benedicendo ac imponendo 
Scapulare et Cingulum, caeteris servatis servandis; 

8° facultas adscribendi christifideles Archiconfrater- 
nitati Chordigerorum, benedicendo et imponendo Cingu- 
lum seraphicum ; 

9^ facultas adscribendi christifideles Sodalitati Mili- 
tiae Angelicae, benedicendo atque imponendo Cingulum 
S. Thomae Aquinatis; 

10° facultas benedicendi, cum adnexis indulgentiis, nu- 
misma B. Mariae Virg. Immaculatae; 

11° facultas benedicendi, cum adnexis indulgentiis, 
numisma S. Benedicti Abb. 

II. Cuique pariter Sacerdoti, qui ad quodcumque Con- 
silium, seu Comitatum ipsi Pio Operi dirigendo, vel pro- 
movendo pertinet, aut etiam qui ab Episcopo designatus 
Rector Dioecesanus omnibus fungitur muneribus quae fo- 
rent explenda per Consilium seu Comitatum eiusdem Pii 
Operis, nec non Sacerdoti, qui in anno summam respon- 
dentem mille subscriptionibus in capsam Pii Operis intu- 
lerit, undecumque eam acceperit, conceduntur: 

10 facultates omnes superius enumeratae; 


29 privilegium personale Altaris quinquies in heb- 
domada; 

3° facultas benedicendi, cum adnexis indulgentiis, co- 
ronas SS. Rosarii B. Mariae Virg. 

Quod si contingat incompletam esse hic et nunc pe- 
cuniae summam, quae perdurante anni cursu foret colli- 
genda, nihilominus Sacerdos, qui anni praecedentis sum- 
main integram collegerit, praefatis privilegiis et faculta- 
tibus uti poterit usque ad finem computationis currentis. 


III. Cuique similiter Sacerdoti, qui ex aere proprio 
in capsam Pii Operis intulerit summam, quae illam aequet 
quam mille adscripti solverint, conceditur, ut eius vita 
naturali perdurante gaudere valeat omnibus privilegiis et 
facultatibus, quibus gaudet quilibet ex Sacerdotibus in nu- 
mero ll. recensitis, qui Consiliarii constituti sunt eiusdem 
Pii Operis. 

Die 26. Junii 1913. 


Cum praesens elenchus ex authenticis documentis 
fideliter sit excerptus, Suprema S. Congregatio S. Officii 
illum publicari typisque mandari permisit. 

De mandato D. Cardinalis Secretarii 
ALOISIUS GIAMBENE, 
Substitutus pro Indulgentiis. 


KRONIKA KOSCIELNA. 


4 Rzymn (od naszego Korespondenta). Przedsta- 
wiony Izbie przez min. l'inochiaro-Aprile projekt 
nowej ustawy o małżeństwie сумі! пет tak się 
przedstawia w streszczenin: Małżeństwo cywilne ma być 
zawsze zawarte przed małżeństwem ko$cielnem; proboszcz 
nie możo dać Ślubu. jeżeli mu nie przedłożono aktu cy- 
wilnego. Przekraczający ten przepis podlegają karam: mał- 
żonkawio i proboszcz grzywnie w wysokości 100—1000 
lir: ten ostatni w wypadku recydywy ma być karany 
grzywną 200—2000 lir, a nadto utratą dochodów benefi- 
cyalnych na czas ad 3 miesięcy do | roku. 

„Jeżeli małżonkowie zawarli małżeństwo cywilne, albo 
jeżeli jedno z nich umarło, zanim wyrok stał się prawo- 
mocny, wolni są od grzywny tak oni (względnie pozo- 
stały przy życiu małżonek) jak i proboszcz. 

Proboszcz, któryby wzbraniał odnośnym władzom 
wglądu w księgi zaślubionych, podlega grzywnie 100— 1000 
lir i traci dochody beneficyalne z 3 miesięcy do | roku; 
w razie recydywy grozi mu grzywna 500—2000 І. i utrata 
dochodów z 1—2 lat. 

Do ustawy ma być dodane rozporządzenia tymcza- 
воме tej treści: Małżeństwa zawarte tylka wobec Kościoła 
przed ogłoszeniem niniejszej ustawy nabywają wszystkie 
skutki prawne małżeństw legalnych od chwili zawarcia 
małżeństwa, jeżeli małżonkowie dopełnią aktu cywilnego 
według nowej ustawy w przeciągu czterech miesięcy od 
jej ogłoszenia. 

Jeszcze zanim projekt tej ustawy został ogłoszony, 
wszczęli katolicy włoscy silną agitacyę przeciw zamie- 
rzonej zmianie. Niemal w każdem mieście i miasteczku 
na całym półwyspie odbyły się zgromadzenia, protestu- 
jące przeciw nowemu zamachowi na prawa Kościoła i wol- 
ność religijną. Ogłoszony projekt spotęgował jeszcze agi- 
tacyę i protesty katolików. 

Nie zadowolił on — rzecz dziwna — i partyi antyklery- 
kalnych; zarzucają min. Finochiaro ustępstwo na rzecz 
katolików w tem, że uwalnia od kary wszystkich prze- 


18 


kraczających ustawę, gdy aktu cywilnego dokonano, za- | tnie roztwierająca się furta maryawicka, dziś stoi zam- 


nim wyrok stał się prawomocny. W projekcie zaś „Roz- 
porządzenia tymczasowego” widzą formalne uznanie mał- 
żeństwa kościelnego, co według dotychczasowego usta- 
wodawstwa było wykluczone. Widzą w projekcie zasa- 
dnicze sprzęczności. „Nad tym projektem — piszeSecolo — 
niema dyskusyi, winien być pogrzebany bez formalnego 
pogrzebu, którego się przecież odmawia tworom, które 
przyszły na Świat w stanie monstrualnym". 

Co o tym projekcie powie lzba, trudno przewidzieć. 
Mówią nawet o upadku gabinetu. 

Minister skarbu przedłożył wreszcie wykaz wydat. 
ków na wojnę z Turcyą i jej konsekwencye po koniec 
roku 1913. Wynoszą one sumę 1,149,757.564 lir, sumę ol- 
brzymią, której nie zwrócą krajowi zdobyte prowincye, 
chyba po upływie wieków. Ale idealne korzyści tej wojny — 
z punktu widzenia włoskiego — są niemałe i zrównoważą 
niezawodnie poniesione wydatki. Jedną z nich to skon- 
solidowanie się wewnęlrzne narodu, podniesienie idei na- 
rodowej, pogłębienie uczuć patryotycznych. To się spo- 
strzega na każdym kroku i to jest dla Włochów jako dla 
narodu, a także jako dla państwa, korzyść ogromna. 

A€ 


smierć kardynała Gennari. Dnia 31. stycznia bie- 
żącego roku zasnął spokojnie w Panu prefekt XKogrega- 
cyi Soboru, kardynał Kazimierz Gennari, który już od 
kilku miesięcy czuł się bardzo słabym, ale do ostatnich 
chwil życia spełniał swoje obowiązki. Urodził się 27. grudnia 
1839 r. w Maratei !dyec. Policastro) w Kalabryi. Wyświę- 
сопу w r. 1863, rozpoczął w Neapolu pracę duszpaster- 
ską, oddając się jednocześnie dalszym studyom Założył 
czasopismo „Monitore Eclesiastico*, poświęcone prawu ka- 
nonicznemu i liturgii, którego kierownikiem pozostał aż 
do śmierci. W r. 1881. został biskupem w Conversano, sta- 
rem mieście w Apulii (liczącem przeszło 13.000 тіе- 
szkańców). Kiedy w roku 1886 ludność podniosła rokosz 
przeciw zwierzchności miasta i obawiano sie wielkich roz- 
ruchów, potrafił biskup wpływem swoim uspokoić umysły. 
Leon NII! powołał go do Rzymu w r. 1887 i zamianował 
go kanonikiem u św. Piotra, arcybiskupem tytularnym 
Lepanto i asesorem św Oficyum, a w r. 1901. kardyna- 
łem. Smierć jego jest wielką stratą dla Kuryi rzymskiej. 


Upadek maryawitvzmn. Jak wiadomo, głównem 
siedliskiem maryawityzmu była ł,ódź. Tam najliczniejszych 
sekta znalazła zwolenników, tam też, jak grzyby po desz- 
czu, wyrastały świątynie maryawickie, ochrony, szkoły, 
szpitaliki, warsztaty, domy ludowe i. t. р. Wszystko to 
urządzano z gorączkawym  pospiechem. Płynęły też па 
owe instytucye obficie pieniądze, gdyż sfanatyzowani wy: 
znawcy mateczki IKozłowskiej chętnie znosili nieraz osta- 
tnie grosze „ojcom“, oddając je poprostu na zwyczajne 
kwitki, albo na „książeczki“, nie mające żadnej wartości. 
Tworzyły się olbrzymie sumy, aż wyczerpały się Źródła, 
gdy otumanieni ludzie nie mieli nic więcej do oddania. 
Niektórzy przyciśnięci rozmaitemi potrzebami, zaczęli żą- 
dać zwrotu swych depozytów. w całości lub częściowo. 
Zwracali się do ,0jców" z kwitkiem, i „z kwitkiem" też 
zazwyczaj odchodzili. Pamiętne są smutne sceny, na tem tle 
powstałe w Warszawie przed paru laty, z okazyi odstęp- 
stwa od maryawitów duch. Żebrowskiego ; ubecnie z każ- 
dym miesiącem, z każdym tygodniem pogarsza się sytu- 
acya materyalna „ojców“ maryawickich. Zdarzały się wy- 
padki sprzedaży na licytacyi domów, wzniesionych przez 
nich za publiczne pieniądze, a na ich nazwiska zapisanych. 
Nawet jedną z kaplic maryawickich zlicytowano. 

Najgorzej rzecz się przedstawia w łodzi, gdzie set- 
ki ludzi nadaremnie kolacza do „ojców“, o zwrot pobra- 
nych oszczędności. „О wybladlych twarzach — pisze „R oz- 
wój* łódzki — wynędznialii w łachmanach, garną się 
z prośbą, wułając o grosz na kromkę chleba, na opał do iz- 
by, gdzie dzieci leżą. Tymczasem owa niegdyś tak chę- 
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| knięta na sto zamków i strzeżona pilnie, aby wysokiej 


hierarchii maryawickiej nikt nie przeszkadzał w rozmy- 
ślaniach religijnych i społecznych. Przed furtą gromadzą 
się codziennie, od kilku miesięcy, tłumy nędzarzy. woła- 
jących o swoje pieniądze". 

Epilogiem więc tej szerokiej „działalności społecznej", 
podjętej przez twórców maryawityzmu, jest straszna ruina 
finansowa, spadająca na barki najbiedniejszej ludności, któ- 
rej wydarto skrzętnie ciułane latami oszczędności. 


Ale czy tylko ruina finansowa? Oto nawet urzędowa 
statystyka potwierdza, że w ciągu ostatnich dwóch lat 
z sekty wystąpiło w Królestwie Polskiem około 18 tysięcy 
dusz, czyli 30 proc. ogółu maryawitów, których liczbę źró- 
dła oficyalne podawały na początku 1912 r. na 50 tysięcy 
z górą osób W rzeczywistości, ilość faktycznych nawró- 
сеп jest większą, ponieważ wykreślanie z maryawickich 
aktów metrykalnych odbywa się bardzo późno. 

Przed dwoma laty, gdy od maryawityzmu odstąpił 
duch, Żebrowski, sekta od razu straciła kilka tysięcy wy- 
znawców, teraz zaszedł fakt podobny, a nawet donioślej- 
szy, gdy nawrócił się słynny, gorliwy niedawno działacz 
maryawicki w Łodzi, X. Edward Marks. W obawie przed 
prześladowaniami ze strony maryawitów wyjechał on do 
Lwowa i tam zgłosił nawrócenie (por. Nr. 3 G. K. str. 31). 

Dziś, gdy rzesze maryawickie w Łodzi i okolicznych 
miastach dowiedziały się o nawróceniu Marksa, tysiące 
wracają na łono Kościoła i — co ważniejsze — sztab sek- 
ciarski odczuwa słuszną obawę, że kilku innych duchow- 
nych wslapi w jego ślady. 

Zbliża się więc szybkimi krokami ruina tego bała- 
muctwa, które stało do dziś tylko dzięki czynnikom ze- 
wnętrznym, pragnącym szkody katolicyzmu. Maryawityzm 
w oczach tej garstki ludu, którą przyciągnął, stracił już 
zupełnie opinię, mało brakuje, by i ta garstka formalnie 
go odstąpiła. 

Z Anglii „Wyznania konwertyty* — dzieło Ro- 
berta Benson'a — ukazało się niedawno i zwróciło pow- 
szechną uwagę w Anglii. Autor, syn anglikańskiego ar- 
cybiskupa kantorberyjskiego i sam pastor anglikański, prze- 
szedł przed paru laty па łono Kościoła i wkrótce przyjął 
święcenia kapłańskie Wydane przezeń „Wyznania kon- 
wertyty" posiadają jedną cechę wybitną, a mianowicie 
uczucie szacunku i miłości dla dawnych swych współwy- 
znawców. Ta cecha duchowa kapłana katolickiego — ogro- 
mnie go wyróżnia od tych nieszczęsnych, co porzuciwszy 
Kościół katolicki, nie mają dla tego Kościoła i dla kato- 
lików innego uczucia, prócz nienawiści. Apostaci, porzu- 
ciwszy Kościół, nie mogą nie odczuwać wyrzutów sumie- 
nia — to ich pobudza do nienawiści, nienawiść zaś do 
kalumnii, sądzą bowiem w swem za$lepieniu, że przez 
oszczerstwa poniżą Kościół, a siebie usprawiedliwią' Wie 
takie są uczucia katolika — konwertyty ! Opuścił on wy- 
znanie anglikańskie, nie wskutek pychy, nie dla przyczyn 
Jub celów ziemskich, jak to bywa z odstępcami od nasze- 
go Kościoła, lecz z przekonania, po głębokich studyach 
teologicznych i historycznych — bo przy pomocy modli- 
twy i łaski Bożej przekonał się o prawdziwości Kościoła 
katolickiego. 

1 właśnie duch to Kościoła — duch Chrystusowy — 
objawił się w „wyznaniach konwertyty", który widzi 
wprawdzie błędy swych dawnych współwyznawców, ale 
ich miłuje, widzi przesilenie duchowe, przez jukie prze- 
chodzi w obecnej dobie kościół anglikański, ale mówi o nim 
z szacunkiem i uznaje dodatnie strony wielu przedstawi- 
cieli kleru anglikańskiego: naukę, gorliwość, skromność, 
czystość obyczajów, dążenie do ideału. То ostatnie zwła- 
szcza — ta tęsknota ducha — jest przyczyną, zdaniem 
autora, że kler anglikański coraz bardziej zbliża się pod 
względem obrządkowym do Koścoła rzymskiego — co 


„stanowi już postęp znaczny na drodze ku zjednoczeniu 
religijnemu. 


Z Bukowiny. Propaganda protestancka. Ciężka 
jest, jak wiadomo, praca naszego duchowieństwa na Bu- 
kowinie, ho utrudnia ją i różnica narodowości, a jeszcze 
bardziej agitacya sekciarska: adwentystów, sabatystów, 
prawosławnych, a szczególnie protestantów. którzy obe- 
cnie rozpowszechniaja odezwę treści następującej : Niema 
siły bez jedności, a niestety Niemców na Bukowinie roz- 
dziela różnica religii. Niemcy protestanci starają вів 
usilnie wraz z swoimi kapłanami („Priester“) wzmocnić 
stanowisko swej narodowości. większość zaś Niemców 
katolików, podjudzana przez swoich księży, wywołuje roz- 
dwojenie i przeszkadza dążeniom swych braci. „Niemcy 
katolicy! Wy nie macie w kapłanach katolickich dorad- 
ców, pomocników w potrzebie narodowej, ani wodzów 
w walce. Oni należą wszyscy do narodu słowiańskiego 
i nie biorą udziału w usiłowaniach Niemców. Samoluh- 
stwo, nietulerancya fanatyczna, to są sprężyny ich czy- 
nów Zerwijcie wiec z księżami katolickimi, w których 
nia macie przyjaciół, porzućcie przestarzałe zwyczaje na- 
uki katolickiej i przyjmijcie naukę Lutra, jedynie praw- 
dziwą! Podajcie sobie ręce do zgody ! Nie spowiedź uszna 
czyni naród silnym i potężnym, nie odpusty i kongresy 
eucharystyczne, które służą tylko do wyniesienia księży 
katolickich, ale mężne, wolnomyślne, wspólne działanie 
i walka! Dlatego przyjmijcie wszyscy naukę Lutra!" itd. 

Nie przywiązujemy wprawdzie wielkiej wagi do tej 
-0dezwy, której wartość potrafi ocenić każdy Niemiec ka- 
tolik uświadomiony, ale bądź co bądź trzeba się liczyć 
z niebezpieczeństwem propagandy protestanckiej. Trzeha 
o nioj mówić oględnie, ale jasno і przekonywająco w ka- 
zaniach i odczytach, roztrząsać naukę Lutra, przyczem 
znakomite odda usługi wyborne dzieło, polecone już w С. 
KościelnejGrisar'a „Luther“ (trzy tomy, l'reiburg-Herder). 
wykazywać, że w niej pełno sprzeczności i niedorzeczno- 
$ci i że nauki tej już właściwie nikt nie wyznaje w ca- 
łości, że tylko są pewne formuły, przepisane przez wła- 
dze Świeckie, na które pisze się pewna część pastorów 
protestanckich; że dalej księża Polacy. pracujący wśród 
Niemców, są im szczerze życzliwi, jakkolwiek nie mogą 
sią wyrzec swojej narodowości i t. d. 

Najlepszą odpowiedzią na propagandę protestantów 
będzie gorliwa praca apostolska, zwalczająca jak najusil- 
niej, a zawsze z miłością ku zblakanym owieczkom, fal- 
sze heretyckie! 


„Zamiast Mszy św.'. Coraz częściej czyta się dzisiaj 
w niektórych dziennikach naszych notatkę, że N. N. zło- 
żył (lub złożyła) „zamiast Mszy św.“ ofiarę jakąś na oł- 
tarz w kościele św. Elzbiety, albo na inny cel dobro- 
czynny. Zwracamy na to uwagę Czcig. Wspólbraci, bo 
pokazuje się z tych notatek, że znaczna część naszych 
wiernych (prawdopodobnie pań ze sier inteligentnych) 
nie ma wyobrażenia o wartości Mszy Św., skoro Sądzi, że 
lepiej dać pieniądze na inny cel dobry. Rozumie się je- 
dnak samo przez się. że musimy w tych pouczeniach 
i wogóle (w stosunkach z wiernymi) unikać nawet pozoru 
dążeń samolubnych. X. N. 


Ze Lwowa. Towarzystwo bursy św. Wojciecha 
odbyło walne Zgromadzenie roczne dnia 3. b. m. Sprawo 
zdanie Zarządu, przyjęte z wdzięcznem uznaniem do wia- 
domości, wykazuje rozwój pomyślny Towarzystwa, które 
liczy obecnia członków zwyczajnych 317, wspierających 
229, protektorów 22. Czysty dochód w v. 1913 wynosił: 
5.597:46 K. Stan kasy był 3. b. m. 6846742 K. Fundusz 
ten jest przeznaczony na budowę nowego Skrzydła, któ- 
raby umożliwiła przyjęcie większej liczby wychowanków 
(obecnie jest ich tylko 19, a jeden dochodzący). Towarzy- 
stwo zamyśla już wnet przystąpić do budowy, ale potrze- 
huje do tego jeszcze kilkunastu przynajmniej tysiący ko- 


r 


í 
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ron, które, jak mamy nadzieję, złożą w niedługim czasie 
jego członkowie i dobroczyńcy bursy. 

Założycielem bursy i najgorliwszym jej opiekunem 
jest X. kanonik Dr Slósarz, do wydziału należą między 
innymi X. Dr Badeni i X. kanonik Dr .elawicki. Prefe- 
ktem bursy jest X. Dr Kazimierz Thullie. Wielkie zasługi 
położył około bursy także wiceprezes i skarbnik wydziału 
p. radca Sękowski, zajmujący się jak najskrzętniej zbie- 
raniem funduszów i zjednywaniem nowych członków. Po- 
lecamy gorąco zakład ten pamięci naszego Duchowieństwa. 

Redakcya. 


Przesilenie w życiu akademickiem. 


Różnie można się zapaleywaé na lzw ży:ie akademickie 
Jedni widzą w niem, służhę niewygasłych ideałów. kuźnicę chara- 
іста i wartosci imiellekiualnych. drudzy tylka chorobliwą zaba-- 
we w politykę”. szkodliwą dla nauki 1042 co bądź pewne wpra- 
wianie się do życiu obywatelskiego jest miczbędne Akademik 
ma też więcej wolnego czasu ufz ludzie na ,stanawiskach" a pa- 
winien używać go na oświatę ludu, nie na błazeńsiwa, jak czy- 
nig slucenei W oraw  „słudenckiej” polityce zawsze 
ważyły się i ważą dwa prądy: jeden. dążący do tworzenia w or- 
ganizaeyach studenckich filii рану politycznych drugi. dążący 
do wykuwania nowych dróg. stojący w opozvevi do starszego 
pokolenia Wiemy, że wszelkie polężne ruchy, jak np, socyalistycz- 
nv. demokratyczno-narodowy powstały zrazu wśród anłodzieży 
nim się przyjęły w slarszem pokoleniu Podobnie tzw. ruch me- 
podległościowyć. zdążający do propagandy wojskowej, wszczęly 
przed l laly przez mlodzicz. zgrupowany koło „Zarzewia”. Ruch 
„niepodległowościowy” dal nam skauting. dal nan myśl kszlał- 
сею mililarnego mas z porzuceniem idei bojówek partyjnych 
Nawet hrew pozorom katolickim część mładzie- 
zv naszej próbuje wskazać drogę slarszym 


niemieccy 


w ruchu 


Gdy dziś zajnieresawanie się młodzieży Towarzystwem Szk. 
ludowej upadło niesiely. powinna młodzież katolicka ująć w swe 
dłonie na nowo zwłaszcza wśród robotników. 

Dodaje. że ruch „ejsoawski” jest ruchem wyłącznie mlodziczy 

Lecz mie cheińbym poprzestać na tych ogólnych uwagach. 
Chee dziś zwrócić baczność szan. Czytelników na jeden objaw, 
kióry Irwoży, każdego przyjaciela mlodziczv: na sproszkowanie 
wprost ideowe. Dawniej mówiono o różniczkowaniu się młodzie- 
zy ro zjawiskach temu towarzyszących Dziś wypada mówić nie 
o rózniezkowaniu. ale o „sproszkowaniu”. Mincty.czasy, gdy mlo- 
dzicż dzielła się nh wrogie dwa obozy о hardzo jaskrawycli 
różnicach, na obóz narodowo- i socyalno-demokralvczny Z oho- 
zu nawrodowo-demokratycznego wystąpił odłam silniejszy liezebnie 
i moralnie zwolenników „Rzeczypospolitej: Z demokracy;) naro- 
dową jako parva zerwała młodzież. wydająca „Sprawę“. mlo- 
dzicż o wyraźnej orycniacyi antyrosyjskiej, a zarazem radykalnej. 

Dość śmiało zarysowala się orpanizacyn młodzieży kaloli- 
ckicej dawniej idącej luzem lub przyczepiającej się do М Demo- 
kralów. Zrzeszenia młodzieży katolickiej sy żywolna i demokra- 
Ivcznc, nie są więe klubami „paniczyków z Chyrowa*, jak dłuz- 
szy czas zwano katolickie kluby lwowskie i krakowskie (..lagicl- 
lonia" =- Klub akademicki“) Duch prawdziwej demokracyi chrze- 
ścijańskiej ożywia i umacnia zrzeszenia mlodziczy  katlolickicji 
Dinicgo wielu młodych panów, lakże wierzących kalolików, pa- 
trzy nieco z góry na te slowarzyszenia i chodzi luzem. Młodzież 
z Eleusis“ stoi 402 na stanowisku katolickiem, ale zbrojna w ró- 
żne mislyczne razesy parzy z lekceważenem na nie hol- 
dujących tcorvi elsowskiej Zresztą Elsów jest bardzo mało 


pracę oświalowĄ. 


Mamy więć 6 zgrupowań. że się lak wyrażę: „prawicy“, 
W centrum. stoi młodzież „nicpodległowościowa”*. Jest to grupa 
nieliczna. zajęla wyłącznie i jednostronnie sprawami mililarne- 
mi i niejednoliln ideowo: jedni grawilują do socyalizmu, dru- 
dzy do katolicyzmu Trzeba jej jednak oddać sprawiedliwość, 
że lo gromadka młodzieży myślącej szlachetnic 1 okolo odrodzenia 
lizycznego młodziczy bardzo zasłużona. Od niej aderwali się 


swego czasu „Elsowie*. dale; fanlaści, zwolennicy p. Sludni- 
ckiego i adherenci p. Brzozy, który chciał tworzyć „konspiracyjne 
państwo .polskic'. Do „niepodległościowców * grawilują ludowcy 
frondziści, kilkunastu przyjaciół .„kurjeru lwowskiego”. Ludowcy 
właściwi mują większe zrzeszenia 

Na lewicy zaś рагу! studenckich sloją socyaliści. kló- 
rzy łącznie z (. zw. „posiępowcami” stworzyli dziś bardzo wpływo- 
wą organizacyę L zw. „poslępowo - niepodległowościową* — Dg» 
żą oni do Polski niepodległej drogą rewolucyi proletaryatu, zey- 
wając 2 dogmatem internacyonalizmu a poniekąd i marksyzmu, 
Grupa (a jest wytworem wielkiego przeobrażenia się myśli so- 
cyalisiycznej w oslalniej dobic. Obecnie toczy się walka w Iwow- 
skiem postęp -nicpodl „Życiu z wpływami żydowskimi, usunig- 
tymi z innych stowarzyszeń 

Z nowej fazy „idei opozycyjnej polskiej” jest dużo sluden- 
tów niezadowolonych. Ci nie tworzą slowarzyszcń. są lo bowiem 
same „wybilne indywidualności“, — lecz dowodzą po kawiar- 
niach, ze wolna myśl, judofilstwo, sulrażetyzm, rozwody i lp. 
są rzeczami ważniejszemi od Polski niepodległej. Za lo programo- 
wi socyaliści, internacyonalni marksiści ze „Spójni” krakowskiej 


i lwowskiej wiodą srogi bój z .[rakami" (nazwa postęp ~- mc- 
podł.) zwalczając ich zaciekle w imię walki z bojkotem szko- 
ły rosyjskiej i w imię pogardy dla miluaryzimu. 

Gyliczyłem tu wszystkie partye sludenckie, - ale muszę 


jeszcze wspomnieć o kilkunasilu karycrowiczach krakowskich. afi- 
szujących się jako „demokracy” (bezprzymiolnikowi: » kilkunastu 
sielzących w kącie pewnej kawiarni, zwących. się „anarchisiami”! 
Razem więć islnicje 18 parlyi studenckieh! Takie rozbicie pociąga 
za sobą nicobliczalne szkody Młodzież od ław szkolnych oddycha 
almosferą waśni partyjnej Na szczęście niczgoda dziś nieco zła- 
godniała. 

W krakowie mamy aż 7 polskich stowarzyszeń „ogólno- 
akademickich“! Większu zaś część młodzicży. znicchęcona lymi 
sporami uchyla się od wszelkiej pracy ideowej i gnuśnieje. Mówi- 
Jem już o upadku ak kół TSI, leraz dodam, że i kółka naukowe 
upadają, równie jak stowańzyszenia polilyczne sludenckie Kil- 
kanaście gazel, biblioteczka. złożona z darów bez warlość, krzy- 
kliwe a płytkie „wieczory dyskusyjne“ -- lo bilans „stowarzysze- 
nia ogólno-akademickiego 


E 
Bibliografia. 
Zw Füssen dex Meisters. Kurse Belrachiungen їй vielbc- 
Rehilfigte Priester. von Anton Jluonder S. I 3. und 6. Auf- 
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Freiburg © Be und. Wien. 
280 mk -- 336 kar. 
Książka ta wyszła po raz pierwszy w r ubiegłym (polecił ją 
zaraz w kilku słowach gorąco jeden z naszych Współpracowników: 
na str. 565 G К. zr 1913, przylaczając „Dwie próbki z пај 
nowszego podręcznika do snedytacyi dla kapłanów "a jeszcze 
przed końcem; rokw doczekała się wydania 5-go i 6-go, co świad: 
czy a jej wielkich zaletach, które lez podniosła krytyka niemie- 
ска. Autor przeznaczył ją w pierwszym rzędzic dla księży, bar- 
dzo zajętych pracą duszpasterską, do klórych zwraca się raz 
po raz, wskazując na przykład, dany im przez „dobrego Pasterza”. 
Możnaby powiedzieć, że książka jego zawiera niejako kwinte- 
sencyę !cologii pasterskiej i 4o w formie barwnej, pełnej, życia 
i przemawiajuce] do serca Sądzę tylko, że autor byłby zrobił 
lepiej, gdyby był podzielił swą książkę na Irochę dłuższe roz- 
działy, tj. tak, zeby treść każdego mogła wMslarezyé jako subs 
stral do półgodzinnej medylacyi. Styl autora: jest piękny, poctycz- 
ny, malowniczy, często wzorowy — lok, iż można z tych roz- 
myślań korzysiać dużo iw kazaniach. ale tu і ówdzie (jak 
np. ną sir. 58 na dole) wydaje mi się wysłowienie jego nie dość 
poważnem, bo przypominajacem sposób pisania fejlclonów. 

X P. 
1. Dr Hugo Obermaier: Der Mensch der Vorzeit. 
Allgemeine Verlags-Gesellschaft. Berlin-Munchen — Wien (1912). 
str. ХІ .592. duże 8. 
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П. Joseph Déchelette: Manuel d'archéologie pré- 
historique, celiique et gallo-romaine. Tom I. Archéologie 
prehistori|que. Paris. Picard. 1912 str ХІХ. 746. Tom И. 


cz. 1. Archéologie celtique ou protohistorique, ib. 
1910. str. XVIII. 512. 

Przytoczone tu dzieła są obszernymi i naukowo trakto- 
wanymi podręcznikami do dziejów człowieka z czasów przed- 
historycznych. Starają się one zaznajomić czytelnika zarówno: 
2 samym człowiekiem i jego otoczeniem z tych czasów, jekoteż 
z problemami naukowymi, które się wiążą z historyą ludzkości: 
w dobie przedhistorycznej. Problemów tych jest dużo i to pierw- 
szorzędnego znaczenia. Idzie tu o zagadnienia takie, jak począ- 
lek pojęć religijnych 1 moralnych, jak pochodzenie człowieka pod 
względem fizycznym, jak kwestya ras i kwestya początków ‹121- 
siejszych narodów europejskich, ich cywilizacyi, jak sprawa wieku 
człowieka na ziemi, Sprawa w ogólności chronologii najdawniejszej 
1 rozwoju cywilizacji. Możnaby szereg problemów tego rodzaju 
znacznie przedłużyć, możnaby przytoczyć wiele jeszcze zagadnień, 
które nas zajmują szczeqólnie ze względu na Biblię i na historyę 
religii objaw:onej, możnaby wspomnieć a wielu kwestygch, któ- 
re mają szczególniejsze znaczenie dla poszczególnych narodów 
luh dia poszczególnych działów wiedzy — ale i lych kilka za- 
gadnień natury ogólniejszej, jakie przytoczyłem, dostatecznie przed- 
stawiają, jak ważne zadanie mają spełnić naukowe badehia cza- 
sów przedhistorycznych. Badania przedhistoryi wiele już rzucilij 
$wiala na dzieje ludzkości, a jeszcze więcej spodziewać sie no- 
żemy p^ nich w przyszłości. Dziś już całkieni inaczej patrzymy 
na dzieje ludzkości w dobie najwcześniejszej, a nie wiemy, jakie 
jeszcze niespodzianki mogą nam przynieść badania dalsze. Z tych 
powodów zwracam uwagę na dwa dzieła obszerne, zajmujące 
się przedhistoryą człowieka. 

Słówko naprzód o samych autorach. 


Dr Obermaier jest nieniieckim księdzeum katolickim, który 
obok francuskiego księdza Breml'a zajmuje posadę profesora 
w paryskim Instytucie dla paleontologii człowieka, zalożonyim 
w oslainich latach przez księcia Monaco. Obermaier jest sam 
fachowym przyrodnikienu i bardzo dobrym geologiem, a należy 
do bardzo czynnych badaczy na polu paleontologii człowieka. 
Wraz z kilku innymi uczonymi księżmi, a mianowicie z prof. 
Birknerem, prof. Wilhelmem Schmidtem, Hestermannem i Teodo- 
rem Stratmannein — trzej ostatni ze zgromadzenia Verbi Divini 
postanowił wydać dzieło Dec Men scd aller Zeiten, któreby 
objęło dzleje całej ludzkości i uwzględniło ważniejsze zagadnienia, 
jakie stawiają odnośnie do człowieka nauka i wiara. Z wyda- 
wniclwa tego okaze? się właśnie lom pierwszy, opracowany przez 
samego Obermaiera, p. t. Der Mensch der Vorzeit. 


Déchelette jest mniej przyrodnikiem a więcej archeolo- 
giem. Nie zajmuje się właściwie dziejami ziemi, ale pomnikami 
i zabylkami, jakie pozostawił człowiek z doby przedhistorycznej. 
Zabytków tych jest dużo, a wskutek ustawicznych poszukiwań 
w miejscach starych ognisk kultury 1 cywilizacył liczba ich ciągle 
jeszcze wzrasta. Dechelette zna znakomicie kulturę tak zwaną 
śródziemnomorską lub egejską, specyalnie jednak zajmuje się zabył- 
kami przedhistorycznymi, jakie są na ziemi dzisiejszej Franci 
i to przedewszystkiem z czasów. kiedy ziemię tę zajmowali już 
Celtowie Ale i ten autor uwzględnił zabytki krajów innych i te 
wszystkie ważniejsze zagadnienia, jakie się lączą pospolicie 
z kwestyq przedhistoryi, tak ze i Manuel d'arklieologie 
zazngjamia dokładnie czytelnika w ogólności z przedhistoryą. Dé- 
chelette zajmuje stanowisko konserwatora muzeum w Roanne. 


Jeszcze jedną różnicę podniosę między pracą Obermaiera 
a Déchelette'a. Obermaier zwraca szczególniejszą uwagę na za- 
gadnienia, które mogą mieć związek z religią objawioną. i stara 
się dać w tych sprawach odpowiedź pośrednio lub bezpośrednio 
wystarczającą. U Déchelette'a tej tendencyi nie widać. Ten po- 
przestaje tylko na rejestrowaniu faktów. i na krótszych uwagach ' 
syntetycznych, a nie wychodzi po za teren wskazany Samym 
'materyałem archeologicznym. 

Treści tych dzieł nie podaję, bo musiałaby zająć bardzo: 
wiele miejsca, z tego zresztą, co już powiedziałem, każdy może 
ją sobie przedstawić w liniach ogólnych.  Dotknę tylko: 
kilku punktów. 


Obermaier rozróżnia w tak zwanym czwartorzędzie (Quar- 
ternaire), w którym po raz pierwszy natrahamy na wyrażne 
i niewątpliwe ślady człowieka, cztery okresy lodowe i trzy Okresy 
międzylodowcowe. W okresach międzylodowcowych bywat i w Eu- 
ropie klimat ciepły, i żyły u nas zwierzęta i rośbny krajów pod- 
zwrotnikowych. Najstarsze wyrażne zabytki człowieka odnosi Ober- 
maier do połowy mniej więcej ostatniego okresu miedzylodowco- 
wego, kiedy w Europie był właśnie klimat bardzo ciepły. 

Déchelette trzyma sie co do podziału na okresy poglądu 
wybitnego geologa ! paleontologa, Boule'a. Wspomina, że nie- 
którzy geologowie i paleontolodzy przyjmują w czwartorzedzie 
trzy okresy lodowe а inn) czlery, sam jednak za Boule'im rozróżnia 
w czwartorzędzie tylko 3 okresy, dolny, środkowy i górny i przyj- 
тије, że człowiek zjawia się na pewno na przejściu z okresu 
środkowego do górnego, w każdym razie przed ostatniem najściem 
lodów, kiedy jeszcze był ciepły klimat w Europie i żył tutaj 
hipopotam. 

Obydwaj autorowie zaznaczają, że nauka nie dostarczyła 
dotychczas dowodu pewnego na stwierdzenie, że człowiek istniał 
już w trzeciorzędzie. Tak zwane eolity, które mają tego do- 
wodzić, sg ich zdaniem wylworein przyrody samej, nie czło- 
wieka myślącego, albo też nie udowodniono ich pochodzenia 
z irzeciorzedu. Obertnaier jednak nie odmawia znaczenia pewnym 
eolitom. uznaje, że тода być dziełami ludzkieml i na lej podsta- 
wie przypuszcza, że przed najstarszym okresem kulturalnym, jaki 
dziś nauka przyjmuje, przed okresem chelléen (od miejscowości 
Chelles, koło Paryża), istniał jeszcze okres starszy, o którymby 
właśnie świadczyły owe eolity. Newiasowo dodaję, że gdyby się 
przyjęło istnienie człowieka już w trzeciorzędzie, należałoby zda- 
niem geologów i paleontologów wiek człowieka w Europie roz- 
szerzyć znacznie ponad milion lal. 

Co do sławnej szczęki dolnej z Mauer koło Heidelbergu, X. 
Obermaier nie waha się wcale uznać jej za szczękę ludzką | wy- 
znacza jej okres przedostatni międzylodowcowy. jeśli ta szczęka 
jest ludzką, w takim razie trzehaby przynajmniej podwoić liczbę 
lat istnienia człowieka w Europie. X. Breuil kolega X. Ober- 
maiera, trzyma się w tym względzie w wielkiej rezerwie (por. 
rozprawę jego w Dictionnaire d'Apologétique de la 
fol catholique p. t. L'homme préhistorique d'apres 
les documents paléontologiques). Déchelette nie oma- 
wia tej sprawy dokładniej i nie wypowiada się ani jasno ani 
stanowczo. Głośną czaszkę Dubois, znalezioną na Jawie, uznaje 
Obermaier za czaszkę małpy, sądzi on, że czaszka ta jest mniej 
więcej współczesną ze szczęką z Mauer i Stara się dowieść, że 
znacznie mniejszy przedział oddzielał wówczas człowieka od małpy. 
już z tego widać że Obermaier nie wyklucza teoryi descendencyi, 
tj; pochodzenia ciała człowieka i małp czlekoksztellnuch od ja- 
kiegoś wspólnego przodka, w dalszym ciągu dzieła Oberinaier 
wypowiada się nawet w kierunku ewolucyi dość wyrażnie. 

Co do chronologii, trzyma się Obermaier podziału i obli- 
czeń przedewszystkiem geologa i paleontologa Penck'a, ale oce- 
nia je samodzielnie i krytycznie. Życie człowieka w Europie obli- 
cza na podstawie danych z geologii i paleontologii na 50.000 let, 
a jeśli uznaje się szczękę z Mauer za ludzką, na 100.000 lat. 
Cyfry te nazywa zresztą autor wyraźnie ,mninimalnemi". Zazna- 
cza nadto, że nic nie upoważnia do przypuszczenia że w Europie 
ukazał się człowiek najpierwej, mógł on przybyć tulaj skądinąd, 
8 w tym razie należałoby wiek jego na ziemi w ogólności przedlu- 
żyć jeszcze znacznie więcej. 

Déchelette, jak і De Morgan w dziele Les premie res 
civilisations, nie podają z rozmysłu żadnych cyfr konkretnych 
i uważają dotychczasową chronologię odnośnie do wieku człowieka 
za bardzo niepewną. Déchelette zwraca uwagę na nowe badania 
i poglądy Lapparent'a, które prowadzą do wielkiej redukcyl 
cyfr dawniej podawanych. Oberinaier nie uwzględnia nigdzie wy- 
rażnie uwag Lapparenta, a przeciwnikom, którzy ciągle jeszcze 
bronią cyfr, zblizonych do dal, przyjmowanych dawniej ogólnie 
i powołują sie na możliwą jakąś katastrofę, daję odpowiedź krótką, 
ale bardzo energiczną. 

Co do wyobrażeń religijnycii, zarówno Obermaier jak i Dé- 
chelette posługują się elnologią, która zajmuje się dzisiejszymi 
ludami t. zw. „pierwotnymi“ (Natutvólker), ale jeden i drugi 
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w sposób nieco odmienny. Obermaier uwząlędnia przedewszystkien 
poglądy X. Schmidta | studya jego nad ludami „pigmejskimi". 
Kulturę ich uwaza Obermaier za bardziej pierwotną, niż ludzi 
z okresu najstarszego chelleen i na lej podstawie przypuszcza 
że ludzie rasy najstarszej „Neandertal'" mogh posiadać bardzo sto- 
sunkowo czyste wyobrażenia religijne, choć rasa ta w porównaniu 
z dzisiejszą rasą aryjską byle malo rozwiniętą i mało uzdolnioną. 


Dechelette zajmuje się wyobrazeniatni religijne najstar- 
szej rasy neandertalskiej bardzo krótko. Nie uwzględnia wcale 
wywodów Schmidta o Pigmejczykach, ani teoryi jego о krę- 


gach kulturalnych. Za to korzysta bardzo obficie z etrologii, 
gdy Idzie o iłumaczenie rozmaitych niższych wyobrażeń religijnych 
ludzi z doby nieco późniejszej, a zwłaszcza z czasów już okresu 
neolitycznego, miedzi i spiżu. 

Jeśll idzie o czasy neolitu, miedzi i spiżu, to krótko sto- 
sunkowo zalatwil się z nimi Obermaier, choć należycie przed- 
stawił w ramach ogólnych kulturę tych czasów; Dechelette zaś 
poświęcił pomnikom  „megalitycznym*,: jak dolmenom, menhi- 
rom, kromlechom, aleom, i 'gcobom krytym studuum bardzo obszer- 
ne i wyczerpujące. W zapatrywaniach na te pomniki — klasyczną 
ich ziemią jest Вгеїапіа | Normandya, zwłaszcza departament 
Morbihan — obydwaj aulorowie różnią się nieco. Obermaier uwa- 
ża np. alee 2 menhirów za шіејѕса jakby nasze odpustowe, za 
miejsca kultu, do klórych pielgrzymowały rzesze | gdzie ludzie 
ówcześni pragnęli znależć miejsce wiecznego spoczynku, jak dziś 
Mahometanie koło Meki, — Dechelette zaś wspomina o tem, јако 
o jednej z hipolez, ale bliżej się tą kwestyg nie zajmuje I odpo- 
wiedzi wyraźnej w tym względzie nie daje. Sprawa tych men- 
hirów, kromlechów i alei wydaje mu się w ogólności, co do 
ich przeznaczenia, niepewną, choć nie wątpi, że zostają one 
w związku 2 ówczesnenmi wyobrażeniami religijnemi. О dolme- 
nach twierdzą obydwa) bez wahania, że były przeznaczone na gro- 
bowce. Najnowszej hipotezy, że niektóre z nich były przezna- 
czone w pierwszym rzędzie na miejsca kullu religijnego, na 
świątynie, a nie na groby, nie uwzględniają jeszcze. 

Decheletie zajmuje się też bardza obszernie kulturą okresu 
miedzi i spiżu, daje mnóstwo z tego działu ilustracyi | dość 
szczegółowo omawia kult słońca w tym czasie przedhistorycznym, 
dokładniej powiem protohistorycznym, — Obermaier zaś ten okres 


traktuje krótko i uwzględnia tu więcej stronę przyrodniczą niż 
archeologiczną, ele i on wspomina o kulcie słońca i podaje 
гуспе głośnego „Sonnenwagen von Trundholm" na Zelandy!. 


Rzecz ta należy do okresu halsztackiego, który jest bardzo bo- 
gato reprezentowany w wiedeńskiem Natu rchistorisches 
Hoi'nuseum. 

Z tego, co powiedziałem, mogą czytelnicy wyrobić sobie zda- 
nie o użytecznośm » wartości obydwu dzieł wspomnianych. Są 
10 prace badaczy poważnych, napisane rzeczowo i spokojnie, 
a zsznajamiają dokładnie z dzisiejszym stanem paleontalogiii ar- 
cheologii przedhistorycznej odnośnie do człowieka. Obydwa dzie- 
ła zdobi mnóstwo ilustracyi, które w ksiązce Obermaiera są bardzo 
piękne i dokładne. Ceny tych dzieł są dość wysokie: Der 
Mens ch der Vorzeit kosztuje (w pięknej oprawie i wydaniu) 
18 K, Manu elde l'archeologie, o ile sobie przypomina, 
około 30 fr, ale dobra książka warta wiele. 

Dzieło X. Obermaiera nadaje się zwłaszcza do bibliotek 
szkolnych dla gron profesorskich. 

X. Szydelski. 


Lwowskie „Preytuliska“ ubogich ul. Kleparowska (dla 
meżczyzn). — Zola (dla kobiet). 
Sprawozdanie 
Braci Тегсуасгу Ś-go Franciszka posługujących ubogim za rak 1913, 

Mężczyzn Kobiet Dziec! 


Korzystało z przylulisk w ciągu roku 940 343 233 
R dziennie w miesiącach zimowych 214 128 92 
i m, " letnich . 135 93 80 

Było zajęlych robolą lub nauką: 

^ А dziennie w miesiącach zimowych 56 69 46 

m 3 A - к letnich . 37 43 61 

Odwiezono do szpilala . . . . . . . . . 102 59 70 

Wydano porcy straw w obydwóch domach - 316.450 
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Z lwowskiego Kola Katechetów. 


D. 18.go b. m. będzie mówił N. Dr 
o wygłaszaniu egzort 


Dziędzielewicz 


Wiadomości dyecezyalne. 
Dyecczyu krakowski. 


Mianowanie: X. Konslaniy Michalski, Misyonarz, lek- 
lorem filozofii na wydziale leologicznym; X. Dr. Bogdan N iem- 
czewski, nolaryusz Konsyslorza, preleklem alumnów w semina- 
ryum duchownem; O. Plechelmus Croonen, przeorem OO. Kor- 
mehtów tezew:czkowych w Krakowie na Piasku; X. Anloni Weiss 
przełożonym domu XX. Misyonarzy w Krakowie na Kleparzu. 

Prezenłę na prob, w Milówce otrzymał X. Piolr Padykuła, 
prob. w Lipniku. 

Przeniesiony X. Wil. Brzycki z Jaworzna do Liszek. 

Dyce. przemyska. 

Iustylnowany na probostwo w Birczy X. Slanisław Okoń, 
miejscowy administrator. 

Zamianowany X. Józef Wróblewski, tymczasowy ka 
lechela 5 kl. szkoły w Nisku, slałym kalechelą lamże. 

Zmarł 7. hm. X. Wojciech Zebracki, emer. 
w 67 r. życia, a 39 r. kapłaństwa. R. ? p. 


proboszcz, 


W domu księży przy ulicy Murarskiej |. 49 są 
wolne mieszkania dla Kapłanów. 


X. Dr. Andrzej Macko 


MŁODZIEŃCZE WSTAŃ = 
KONFERENCYE WIELKOPOSTNE Cena I K. 10 h. 
Skarga Ewangelista polski — Kazanie okolicz 


cena 60 h. 
Ty jesteś opoka — Kazanie o Namiestniku Chryst. cena 1 K 
Znaczenie encykliki o modernizmie, cena 1 K. 30 h. 


Do nabycia w ksieg. Z. Jelenia lub wprost u autora 
Tarnów Plac Katedralny. 


Poszukuje się dla mężczyzny nerwowo chorego po- 
trzebującego ciszy i spokoju, mieszkania przy jednym 
z klasztorów w Galicyi z wiktem, obsługą i opieką. Wy- 
nagrodzenie wedle umowy. Bliższe szczegóły poda Urząd 
parafialny Maryampol koło Halicza. 


CONI wer үи це хи зи ЗУ МУ NP NP д и N^ N^ wf 
АА О МАМАМА 


JULIAN KRUCZKOWSKI 


Tę 

> ратан 

») artysta malarz we Lwowie, mieszkający 

sę" obecnie przy ul. Żyblikiewicza 1. 2. 

Z Przyjmuje malowanie kosciołów, kaplic, obrazów do 

Pa ołtarzy, budowanie ołtarzy, kontesyonałów lid 

»3 Dwudziestoletnia praca wyłącznie przy kościołach. oraz 
Ж ilość przeprowadzonych prać dają najlepszą pwarancyę 
4 sumiennego wykonania lychże. 

^2 Dotychczas zrestaurowana i pomalownnn we wszyst 

` kich dycenzyach kraju 70 kośriałów i kaplic. dostar- 
4 tzuno mnóstwo oltarvzy. konfesyonalów. obrazów do 


oltarzy. slacyi „Drogi krzyzowej^. Rożych Grabów 
5 Itd. Do wszystkich zamówień dostarcza szkice i ry- 
s gunki weding własnego pomyslu zestawione. 
ra 
б 


МААЛАМАТ 
^% ло дел ЛЬ ЛА Л. А. Л ж ДА Жж РАКА 


ür anista zrajy 7 nut (przytem w wolnych chwilach 
0 oddający кіс jakiemuś zajęcia) znajdzie posade 
w Pieniakach ad Brody. Bliższe wiadomosci w urzędzie paratialn. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIEGO 
w KRAKOWIE, PL. MARYACKI 9 [һу glówatgo| 

TELEFON Nr, 1308 
urządziia w swym lokalu osobne oddzialy: 


1 SZTUKI 


w klárym ma na aprzadaż obrazy olejne akwarele 
oryginały znakamltych artystów naszych i obcych. 


2° STAROŻYT N OŚCI 


WMF, трт 
згерға | t р. ore» monely | medale polskie 


mean mapu sexe pede зе т 


Przyjmuje w komis, kupuje chętnie wszystka, 
co ZI odnosi do tych dzialów. 


Tamże sprzedaje są kartki o go - L9 zawykte 
«ai ^a po 4 hal, zagra 


Zakład 
artystyczno-dekoracyjuy i pozłotniczy 


MICHAŁA TARCZAŁOWICZA 


dom własny 
w Bochni ul. Kazimierza Wielkiego. 


Podejmuje się malowania kościołów, kaplic w różnych sły- 
lach farbami olejnemi, kazsinowemi, lemperowemi, klejowemi, wa- 
piennemi, również podejmuje się pozlacania ołlarzy, ambon itp., da- 
lej malowania sal, pokoi, lakierowania i wszelkich robót w zakres 
malarstwa wchodzących. 

Na żądanie przedkładam dla przejrzenia wiele planów z wy- 
konanych już robót, jakoteż sporządzam na życzenie nowa projekly 
i plany malowań kościołów i kaplic w różnych stylach. Š 

Dziękując za dnlychczasawe wzg'edy, polecam się nadal Wie- 
lebnemu Duchowieństwu, Wnym PP. Architektom, Budowniczym 
i PP. Publiczności. 

Na poparcie powyższego ogłoszenia wymieniam z pomiędzy 
licznych świadeclw, jakie posiadam, przynajmniej na lem miejscu 
choć jedno z miejscowych wykonanych robót: 

Poświadczenie! Stwierdzam, 2e P Michał Tavczałowicz, ma- 
|arz arlysta w Bochni, wspólnie z p. Winterowskim, artysią mala- 
rzem ze Lwowa, malował w roku 1912 kościół parafialny w Bo- 
chni. Część figuralną malowania wykonał p. Winterowski, część de- 
koracyjną p. Michał Tarczałowicz. 

Znawcy sztuki lej miary, jak p. dyrektor Muzeum Магодо: 
wego w Krakowie Dr. Kopera, oraz Przewielebny ksiądz prałat Fran- 
ciszek Leśniak w Tarnowie, dalej komilet kościelny, złożony dla 
odmalowania kościoła w Bochni, orzekli, że część dekoracyjna ma- 
lowania wypadła zupełnia pomyślnie; ściśle zastosowana do stylu 
kościoła, polichromia swoim kolorytem spokojnym, oraz pogodnym 
rozwojem myśli malarskiej korzystne czyni wrażenie. 

Komitet slwierdza ledy, że p. Micha! Tarczałowicz ze swego 
zadania wywiązał się dobrze. Ponadto odnowił i odzlocil wielki oł- 
tarz i sześć bocznych ołtarzy wraz z reparacyą rzeźbiarską i sto- 
larską, oraz stale w kościela ku zupełnemu zadowoleniu. 

W Bochni dnia 10. maja 1913 r 

X. Antoni Wilczkiemica m. p. 
proboszcz bocheński. 


| CE ZE —) 
{гет гү, z melodyjnym dobrym głosem , gra 


Organista dobrze z nul, szuka posady 20702. J. Zwie- 


rzyński w Trofanówce, o. p. Gwożdziec obok Kołomyi. 


ROK ZAŁOŻENIA 1872. 


d 


| Zakład artystyczno - kamieniarski © 


ор у (X 


Kraków, ulica Rakowicka 9. 
Wykonuje: oltarze, menzy, ambony, chrzciel- 


$ TU'I 
эй A 


nice, kropielnice w kamieniu i marmurze 
krajowym i zagranicznym według własnych lub 
dostarczonych rysunków. 
UWAGA: Posiadając własną motorową fabrykę wyrobów 
marmurowych wyrabiamy po cenach fabrycznych: posadzki 
marmurowe do kościołów i kaplic, różnakplarawe okladki mar- 
murowe i |. p. 


Zakład rzezby artystycznej 


WOJCIECHA SAMKA 


W BOCHNI 


odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwowie 1894 r. | 


izłotym medalem na wystawie w Tarnowie 1905 — Medal srebrny, 
wystawa kościelna Lwów 1909. 


wykonuje figury Świętych z drzewa, wobec których nie 


potrzeba sprowadzać wyrobów zagranicznych, ołtarze, fe- 
retrony, i wogóle wszelkie roboty rzeźbiarskie Figury 
Świętych przy drogach i pomniki z kamienia, mar- 
muru i granitu. Przyjmuje wszelkie odnowienia i reparacye. 


Figury otrzymałem w całości bardzo mi się podobają. 
Daruchów 17/6 1913. X. Stanisław Nowacki 


Pieniądze za Chryslusa na krzyżo, który wypadł ku memu 
zupełnemu zadowoleniu przesyłam z podziękowaniem 


Sękowa 21/10 1913. X. Stanisław Horonicz. 


Przesyłam uprzejmie resztę nąleżytości za feretron z figurą 
Matki Bożej. Jesteśmy z niego całkowicie zadowoleni, przylem i cena 
nie jesl wygórowaną. Nie omieszkamy Szanownego Pana polecać 
znajomym kapłanom. 

Kraków, Boże Ciało 4/X1. 1913. 

X. B. Blahut. 


Figura Sw. Marcina nadeszła na poniedziałek 10 listopada, 
podoba się ogólnie. 
Tarnowica polna 20. 


ML fiolet X. Fr. Belkomaki 


proboszez. 


Гу | m c ль W 
Organista ку ае bcr н EE в 


sem, z dobrem świadectwem, 
poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia do p. Józefa Jakobomskie- 
go w Złoczowie. 


Za. | 
S] 


BRACIA TREMBECCY £ 


trzeźwy i moralny, | 


ZIENKOWICZ & EHĘCIŃSKI 


KSIĘGARNIA 


Ze szczeyólnem uwzględnieniem działu teologicznego 


we Lwowie, ulica Teatralna |. 2. 


(w domu kapituluym przy wejściu па pl. Maryacki) 


Na czas Wielkiego Pastu 
poleca dzieła nowsze i dawniejsze. 


Dąbrowski Tomasz Ks. 
trzy Posty : . 
0105501 0. i Bierbaum A. TG l'syiae үл z nie- 
wmiekiego ks. Т. Wrzesiński 
Gabrysz J. ks, Krótkie nauki pasyjne | 
Honoral Br. Kapucyn Kazania pasyjne S. I. (1913) 
Jaworski Jan ka. Kazania pasyjne z Wielkopiątkowem, 
Wielkanocnem i Homiliq na poniedzialek Winikan. 
Kazania o męce i śmierci lana naszego Jezusa Chrystusa 
ułożone po siedm na każdy vok z przydaniem siedmiu 
kazań o wspólboleściach №. M Panny. 6 tomów po 
Kopyeiński A. ks. Dr. Siedm kazań а męce Pana 
naszego Jezusa Chryatusa 
Korzeniewski SI. ks. Kazania o męce Tani 
Keterbski Józef ks. Nauki rekolekcyjne i doraczne 
przed przyjęciem Sakramentów Sw (dla dzieci 
szkól ludowych) (1913) 
Kurczewski J. ks. JContorencyc i nauki rekolekcyjne 
Macko Andrzej ks Dr. Młodzieńcze wstań! Konfe- 
rencye Wielkopostne 
Mlodzianawski T. ks. Kazania Troes o Mę sce Lani 
Massalsyi Maryan ks Wezwanie do Pokuty, cztery serye 
kazan pasyjnych, oraz trzy kazania na Wielki Piątek 
Pechnik Al. ks. Dr. Kazania i egzorty. Wydanie dru- 
gie poprawione i powiększone Kazań pasyjnych 
świątecznych i niedzielnych (1913) ć 
Pergmayr Józel W. O. T. J. Rachunek sumienia dla 
duszy dążące) do doskonalości. "l'iümaczenie z wlo- 
skiego . ; 7 c : : : 
Ѕерпегі Pawel O. I. „Т. Kazania Wielkapostne prze- 
102у1 z włoskiego Ka. Dr. Jakób Górka 2 t. 
Smęlas2 J). Кн. Siedm kazań o męce Pana naszego 
Jezusa Chrystusa 2 serye, każda po К 
Sziagowski Anloni ks. Konferencye wypowiedziane na 
rokolekcyach dla meżczyzn w r. 1900, 1901, 1902, 
1903, 1905, każdy rocznik a . ] Р 
Konferencye w г. 1909 i 1911 rócznik ә Я 
Szlagowski Апіспі ke. Odrodzenie duchowe па tle męki 
l'aüskicj. Sześć konferencyi pasyjnych . е 
Szymkiewicz Kajelan ks. Kazania adwentowe wielko- 
postne nauki majowe 


Walczyński Fr. KS. Kazania Sa шешсе Кот 
za Pana Sogu 


Kazania o Mecc Lo na 


Wilczkiewicz Fr. " O Pokucie i Komunii św. w 7 ka- 
zaniach wielkopostnycyh # : Р 


Zamówienia z ргоміпсуі odwrotnie. 


Wina do Mszy św. można mu po cenach: 


Stołowe litr po 70—80 h. Tokaj 1720, 1:40, 2, 


3 kor. 
kach, a we ilaszkach litr o 30 h. drożej. 


U KS. PIOTRA KRAWECZ 


dziekana w Hanusoweach Szepes megye Węgry. 


Assu słodkie litr 5—7 kor. w hecz- 


= ISTNIEJACE OD R. 1801 === 


ТТУ 
SZ AT LITURGICZNYCH 


naczone kilkukrolnie na wyslawach dyplomem hono- 
rawym, medalami złotym i srebrnym itd. 


RU: 
CE A ay 
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угуом! NATWZSO acvzaoa 35013Z2sM 


e poleca Przewielehnemu Duchowieństwu: 

wszelkie przedmioty należące do zakresu wy- 

robów kościelnych z najlepszego materyału 
po cenach umiarkowanych 

Ма żądanie wysyla do wyboru oplalnie cenniki i próbki oraz golowe wyroby 


Prezes Rady Nadzorczej X. Antoni Koleńska 
dsiekan + proboszcz w Krośnie. 
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SZTUKA KOŚCIELNA 


Lwów, plac Halicki I. 7. 

poleca w wielkim wyliorze: 
slacye drogi krzyżowej, klęczniki do spowiedzi, 239 
sluły, ornaly I kapy (lolelowe, krzyże, puszki, kie- Z2 
lichy i mensiraneye. EE 
Figury z drzewa | masy, „chorągwie, baldachimy. 
Świece szluczne, woskowe, stearynowe | kwialy, 

Kompletne urządzenia kaplu i kościołów. 


Firma istniejąca ad roku 1882 


Darmo i opłatnie 


U 
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Ц y 


ече отмени» 


wysyłany па żądanie każdemu nasz 


i 
T 


ILUSTROWANY KATALOG 


STACYI DROGI KRZYŻOWEJ 


w różnych wykonaniach i cenach. 


Wincenty Kuczabiński 


we Lwowie, ul. Kopernika liczba 9. 


Oferty na żądanie. Cenniki adwrotnie. Ej 


| WINA MSZALNE 


| z piwnie 


MICHAŁA SZYMONA TOEPFERA 
WE LWOWIE 


| oaturalne i pierwszorzędnej jakości w heczkaci: stołowe od BO hal. 
tokaje od 1 K za litr we flaszkach; tokaje wytrawne od 2 K, slod- 
kie od 3 K. Wina franc. i reńskie od 220 za flaszkę. Koniaki i li- 
kiery krajowe i zagraniczne. — Cenniki i próbki na żądanie :: :: z 


Magazyn wszelkicli: towarów kościelnych 
i dewocyonalii. Pracownia szat kościel- 


nych. Biuro budownictwa kościelnego. 


Specyalność : Budowa i kompletne urządzenia kościołów. 


JJ. WYVYPASEK 


we Lwowie, ul. Krakowska. 1. 5 
poleca Wielgbnemo Dochowleńsiuu swoją odanaczoną medalami śratrnemi 


PRACOWNIĘ BRONZOWNICZĄ 


1 alind wszelkich przedmiatów i przyborów kościelnych 
wiasnego wyrohn 


хе złota, arebra, chińakiego srebre (еіраћа), broozu i 1. p. wykonanych 
irw ale tusk wma, ра oenażhi sajmmiennie erg sh 


Najladniejs: у wybór . Choragwi, Welonów, Monalrancji, Relibwiaizy, Kie- 
lichów, Puszek, Pająkaw, Lamp, Zelazek do p'eczenia oplatu |- 


Własność Towarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 
Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Ks. Dr. Aleksander Pechnik. 2 drobarni J. Chęelóskiego we Lwawie, ul. Leona Sapiehy 1.22. (dom wlasny). 
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